
odbieram depeszę z Nancy W kłórey dono­
szą mi, że 300 wychodniów, tajemnie swóy 
zakład opuścili dla udania się do Niemiec, 
w zamiarze ani wątpić, zrządzenia tam po­
wstania. — Podobnież-z Besanęon3 Łuxeil, 
Lons ie Saulnier i z Poligny, poodda'ali s:ę 
officerowie polscy, niewiadomo dokąd.«-—Po 
ukończeniu dyskussyi, przyjęto dwa artyku­
ły projektn, przez powstawanie i nieruszenie 
się z mieysca; gJy atoli glosowano znowu 
p-zez kreski, i okazał się brak 19 kresek do 
liczby prawem przepisaney,— powtórne prze­
to kreskowanie, do następującey sessyi zo ­
stawiono.

Dnia 13 Kwietnia. Minister spr«w we­
wnętrznych przełożył wczoray izbie parów 
obadwa projekta do prawa, tyczące się Wska­
zania wychodniom pol ski m miejsc zamieszka­
nia, i pensyi ranionym żołnierzom gwardyi 
narodowej, w prowincyach zachodnich i w 
czerwcu r. z. w stolicy, tudzież rodzinom po­
legł

Dz’sieyszy Monitor, zawiera następujące 
szczegóły, o oddaleniu się wychodniów pol­
skich: »D.iia 7 kwietnia, wpieiwsze świę- 
Wielkiey nocy, 300 woyskowych polskich ż 
zakładu w mieście Besanęor, piawie sami 
officerowie, udali się na zamówioną schadz­
kę do wioski Morre. Wysłuchawszy w tam- 
teyszym kościele niszy ś; za nadeyściem no­
cy ruszyli w pochód, lozpowiadaj^c nagłos, 
że się udają do Niemiec. Poszli oni przez 
góry, i wielkie podobieństwo, że pod Bruntrut 
-7sląpili na ziemię szwaycarsirą. —< Domnie­
maniem je s t , że dnia 8 wieczoreni przeszli 
granice, nienatrafrwszy nigdzie na przeszko­
dy, albowiem wymijali wielkie wsie, i sta­
nowisk? żandarm* w. —— *50 Polakow pozo­
stało spokoyniewBesanęon, i ci niemają od­
dalenia się zamiaru. —  W  dniu zaś 9 b. m. 
podobnież z Dijonu, jak się zdaje, W sku­
tku umowy z będącymi w Besanson, 50 Po­
laków, o 7 wieczorem w małych oddziałach 
z tornistrami i zWiniętemi jszczami, wię­
ksza część uzbrojona opuścili swóy zaklei; 
mieli oni zamiar udsć się do Bruntrut, ce­
lem poyścia z taintąd do kraju W . xięztwa 
Badeńskiego. -  22 officer w polskich, któ­
rzy dnia 7 o godzinie 11 w nocy odeszli po­
dobnież z iSahns, ku szwaycarskim i nie­
mieckim granicom, uzbrojeni byli w pałasz') i 
pistolety. — Depesza telegraficzna z Besantjon 
donosi, że 400 wychodniów polskich, W po­
rządnym szyku, dnia 10 b. m. o 2 pop0^1" 
dnin udając się przez Gouiney, pomiędzy St- 
Hippolyte i Maiche, opuścili Francyą, i we- 
śli na ziemię kantonn Bern, zkąd puścili 
się w dalszr drogę do kraju Badeńskiego. 
Bząd wydał rożka;, aby tym wychodniom 
polskim gdjóy się znowu pokazać mieli na 
granicy, zabronić powrotu do Francyi.

Akadenrja napisów, (dinscriplinns) wybra­
ła na członka swogo,Pana Gnizot, ministra 
obwiecenla.

Na brtegach Bretanii, usiłowano już kil­
kakrotnie wysadzić na lad broń. Sądzą £e

/

rojaliści Wande>, o nowem zamyślają po­
wstaniu.

Naynowsze wiadomości nadesłane tn z 
Bona w Algierze, donoszą, że naczelnik po­
bitego w ostatnich potyczkach pokolenia Be- 
dninów, nazwiskiem Beniakuf, przybył tam 
osobiście, dla poddania się panowaniu Francyi.

Dnia 14 Kwietnia. Dzisieysze dzienniki, 
zawierają nowe szczegóły oddalenia się wy-» 
chodniów polskich. Wyszedłszy dnia 7. 
wieczorem z Morre, przybyli dnie 8. idee 
podwoynym krokiem, w liczbie około czterech- 
set, do Grepillen; o 2. popołudniu stanęli 
właśnie na ziemi szwaycaiskiey. Część ich, 
miała pałasze, szpady, i pistolety, była to 
jak się zdaje, dawna broń, którą przy so­
bie zachowali. — Niektórzy z nich pokazy­
wał: proklamacye; takowych jednak mie­
szkańcy niebyli w stanie rozeznać, w jakim 
mogły bydź języku ułożone, i do kogo wy­
dane. Jeden z officerów iniał chorągiew, 
z herbami polskim i litewskim kiórą jak mó­
wili, n.ają zamiar po przęyściu granicy roz­
winąć.— Za przybyciem do brzegu rzeki 
Doube, stanoYyiącey granicę pomiędzy Frań- ' 
cyą iSzwaycaryą, miai do nich mowę pól— 
kownik będący na czele,-i dwoma szeregami 
weśli do Szwycu, nierozwijając jednak chorą­
gwi. Jeżeli można dać wiarę powieściom niektó- ' 
rych mieszkańców pogranicznych, mieli "mi 
niektórzy wychodnie opowiadać, że idą do ; 
Niemiec, dla wspierania planów tam teyszych
powstań, i Ło wieśniacy kraju bazyleyskifi'
go, dadzą irn swoję broń. Trudno, aby 
przed dniem 12. b. m. dośli do brzegów Bo­
nu.— Zapewniają że u jednego z officerów, 
widziano dwa prłne wory złota. Zresztą 
wszelkie wydatki w n.arszu, były punktual­
nie i przez każdego pojedynczo płacone, na­
tomiast. znaczna liczba pozostawiła długi W 
BeSanęon. Na dniu 9- b. m. widziano W 
Bruntrut około 20 officerów, którzy przez 
departamenta wyższego Renu, i jak si g zda-* 
je, z Paryża tam przybyli, — Rząd z prze­
zorności, wzbraniał się ciągle pozwalać wy­
chodniom polskim zamieszkania przy wscho­
dnich granicach, i w końcu, wydane zosta­
ły roz razy, aby ci którzy się znaydują w de ­
partamentach wyższego Renu, przenieśl. swe 
mieszkania w głąb kraju. — Minister spraw 
wewnętrznych, wydał okolnik do prefektów 
departamentów, gdzie się znaydują zakła­
dy wychodniow polskich, w którym uwia- 
domia ich. o środkach, jakie rozmaite rządy 
w Niemczech przeciwko wychodniom przed­
sięwzięły, gdyby ci żądali wolnego przej­
ścia przez ich kraje, lia n ie  wszystkie te 
rządy nakazały, aby idącym z Francji Pola* 
kom niewizować paszportów.

Tak w garnizonie tuleyszym, j< K 1’\£.war" 
dyt narodowey, nadzwyczayne środki na 
przyszły wtorek nakazane zostały- ruaii- 
trzymania porządku i spokoynosci w stoli-w, 
Nawet przezorność ta, rozciąga się do przy­
ległych okolic- (g.P. Sm)
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